
Dnia 8. grudnia N "' 49. i 832 roku.

TWIERDZA FESCHAMP.
O braz  h is to ry czn y . * )

U n i a  26go marca 1594 roku przedstawiało 
miasto Rouen widok nadzwyczaj  ożywio­
nego ruchu. Margrabia Rośny ,  bardziej  
znany pod imieniem książęcia Sully, przy­
jecha ł  był z Paryża, i spodziewano s i ę ,  że 
zacny i waleczny admirał  Villars, od którego 
widoków nie tylko Rouen, lecz cała okolica 
zawisła ,  jawnie oświadczy się za królem 
Henrykiem IV.  Ustała  sroga wojna domowa;  
król zwycięzca ogłosił1, że uznawszy to za 
rzecz konieczną, przyjmuje wyznanie wiary 
większej części narodu ,  a tak obie strony 
mniemały,  że odniesły zwyeięztwo. Na wi- 
dokręgu Francyi znikała straszna liga , j ak  
nocna mara przed wschodzącym słońcem ; 
żołnierze rzucali zbroczone krwią miecze,  
wołając,  ochrypłym jeszcze od zgiełku wo­
jennego głosem: »Niech żyje Henryk I V . !«

Wielki rynek miasta Rouen i przyległe 
ulice natłoczone już były tłumami ludu,  a 
okoliczni mieszkańcy cisnęli się jeszcze do 
miasta. Srebrzystym połyskiem jaśniała  
w promieniach s łońca rzeka, a wesołe twa­
rze okrywających je j  brzegi  i radośnie ci­
snących się przez drewniane m osty ,  zda­
wały się odbiciem jć j  blasku bardziej  j e ­
szcze ożywione. Liczne kupy wszelkiego 
stanu, wieku i płci  obojćj  schodziły z gór,

* )  P o d ł u g  angipl shi fgo  : The Rom ance  of  H istory. —
F ran ce . B y  Leicch Ritchie. 1831. T łumaczenie 
z niemiechiego T b .  Heli.

kędy pyszny i rwiący strumień najprzód 
się przed okiem rozpościera;  idąc pomiędzy 
okwitłe drzewa bawiły i głuszyły ucho ra- 
dośnćmi okrzykami mężczyzn i wesołym 
śmiechem dziewcząt ,  których przyrodzo­
nym wdziękom tej malownej  okolicy ubiór 
dodaje powabu.

Na wielkim rynku znajdował  się w a­
leczny admirał  Frantyi ,  dotąd jeszcze  z ligą 
trzymający i na pozór nieprzyjaciel króla ,  
baron de Medavy i prezydent Bognemare,  
otoczeni urzędnikami i żołnierzami miasta; 
a gdy się ukazał Rośny z swoją strażą ho­
n o r o w ą ,  tłumy l u d u  tak się powiększyły,  
że się przez nie ledwo przecisnąć zdołał .  
Zbliżywszy się do m c h ,  zwrócił mowę do 
admirała ,  przekładając m u ,  że,  gdy król 
zosLał już katolikiem, waleczny admirał  nie 
może już mieć powodu do niechęci wzglę­
dem króla, i jako wierny jego  poddany swoję 
gorliwość i prawość w całym blasku okazać 
powinien. —  »DawnO już w sercu byłem 
najwierniejszym sługą króla jm c i , «  o d p o ­
wiedział  Villars,  »a teraz najgorętszem jest  
życzeniem mojem, dać tego dowód przyj­
mując z rąk posła  królewskiego białą szarfę, 
która odtąd nie będzie hasłem stronnictwa, 
lecz godłem dla całego kraju.« Jakoż Vil- 
lars ozdobiony został tym znakiem kró­
lewskim , a obecni z tym większą uwagą 
zwrócili się ku niemu, aby usłyszeć dalszą 
j ego  mowy przy tak uroczystej okolicz­
ności. Uciszył  się natychmiast szm er ,  
który przez to na chwilę był  powstał.  —  
vAllons marbleuUi zawołał  waleczny admi­
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r a ł  silniej i wymowniej  3 alt Demostenes:  
»AlLons morbleu / Teraz nie masz już ligi,  
jak .tylko w powszechnym odgłosie : »Niech 
żyje król U Wszystek lud wydał  radośne 
okrzyki , z grubym głosem mężczyzn mie­
szały się cienkie,  chrypliwe głosy kobiet 
i dzieci, i wszyscy wołali z całego gard ła :  
»Niech ż\ye król !«  W  tej chwili zawył 
dzwon na wieży katedralnej,  a za nim za­
brzmiały dzwony wszystkich kościołów, 
zagrzmiały di-iała z twierdzy i szańców, 
a Sully sam powiada w swoich pamiętni­
kach, żc huk ten musiałby był  przestraszyć, 
gdyby w powszednim i uniesieniu radości 
m ógł  był kto powyśleć, że ani j ednego  
domu w mieście nie było, któryby w naj­
głębszych swych posadach nie był  tem 
wstrząśniony.

Gdy się okrzyki uciszyły,  Sully za­
brawszy głos rzekł ,  że odgłos  dzwonów 
upomina , aby się udać do kościoła Panny 
Maryi i złożyć dzięki Najwyższemu. Wnio ­
sek ten przyjęło z uniesieniem całe zgro­
madzenie,  i tłumy ludu cisnęły ^ ę  do ko­
ścioła , o którego sklepienie odbił  s :ę ełos 
uroczystego Te Deum, poczćm nabożnie 
s łuchano mszy świętej.

Po  między widzami na rynku znajdo 
wał  się nrężczyzna na koniu, przybyły, jak 
się zdawało ,  ze stron dosyć dalekich, aby 
obecnym był  uroczystości;  widocznie atoli 
się spóźnił ,  a lbowiem przez tłumy wstecz 
odparty nie m ó s ł  dobrze widzieć w odle­
głości  głównych osób. Mężczyzna ten był 
j eszcze bardzo młody ,  lubo na pierwsze 
wejrzenie nie można było na nim tego 
poznać ;  krępy albow iem, średni wzrost 
jego zapowiadał  si lnego, tęgiego, a twarz 
ogorzała okazywała człowieka, który długi 
czas, wystawiony na wszystkie zmiany po­
wietrza, przepędzić musiał \v obcych stre­
fach. Rumak jego był dobry i użyteczny, 
j akimby żaden szlachcic w podróży nie 
wzgardz ił ,  i pomimo kurz, okrywający su­
knie jeźdźca-, można było d o s t rz e d z , że 
chociaż nie był  bogatym , musiał jednak 
mieć 11 ludzi jakieś  znaczenie i Wziętość.

Widok ten oczywiście zajmował mło 
dego człowieka ; zdawało się atol i ,  że nie 
był zupełnie kunlent. W ciągu wszakże tćj

uroczystości coraz bardzićj  zdawało się za­
cierać nieprzyjemue jego  uczucie, 1 nako- 
niec pomimowolnie wspólnie ze wszystkimi 
woła ł :  »Niech żyje k r ó l !« W tak szczćrćm 
uniesieniu i z taką siłą głosu,  że go żaden 
z otaczających przemódz  nie zdołał.  G dy  
się zaś wszystko ukończyło ,  zdawało s ię ,  
że ledwie nie żałował  swojej powolności.

»Co też my za wrzaski wznosimy!  —  
mówił  sam do siebie prawie z niechęc.ą — 
gdybyśmy się dobrze zastanowili , jest tu 
nas bardzo mało,  oprócz admirała ,  którzy- 
byśmy za nasze okrzyki odnieśli j aką  na­
grodę. Cóżby z tego wszystkiego było, gdy by 
nie j a ?  Któżto zerwał układy między obu- 
dwoma tćmi stronnictwami , i któż znowu 
jednem słowem postaw.ł  króla w możno­
ści przemawiania tonom, na który sam a d ­
mirał  nie mógł  udawać głuchego? Kto ,  
jeżeli nie j a ,  mało znaczący pan de Bois- 
rosć ! A teraz stoję i krzyczę, aż ledwo nie 
ochrypnę, za Henrykiem z Nawarry, który 
zbiera teraz plon mojej odwagi , a moich 
usług nawet łaskawćm głowy swej skinie­
niem uznać nie raczy ,  na cześć admirała  
Villars, klóiy używa teraz owoców mo.cb  
us i łowań ,  i za nipgodziwcgo Rośny,  za 
którego łotrowską radą mię usuniono i za­
pomniano.  Ol wrzeszczcie sobie bultaje, ile 
wam tchu starczy,  ja będę prosi ł B o g a ,  
aby was tak d obrz e ,  jak mnie ,  wynagro­
dzono.* Po  tćj z samym sobą rozmowie 
zwrócił  pan Boisrose w największym gnie­
wie konia,  wpadł  uo austeryi blizno rzeki, 
i szukał ochłonienia z gniewu swego w do­
brym obiedzie ,  który,  j ak  na dzień tak u- 
roczysty przys ta ło,  obticie i dobrze by ł  
przysposobiony.

Pokrzepiwszy dobrym snem zwątiony 
ni eclięcią umysł, wyj echa ł ran o do Louviei^, 
zostawiwszy swego nieprzyjaciela Rośny,  
używającego rozkoszy swego szczęście, gdy 
się właśnie całe miasto przygotowywało 
udać się processyją do jego mieszkania dla 
ofiarowania mu w upominku srebrnego, wy- 
złacanego naczynia, wartości 3,000 koron.

Boisrose nie miał  się czego spieszyć ,  
rozmyślał  bowiem nad planem zwrócić na 
swój interes uwagę króla. Nie znał się wcale 
na dworszczyznie, ani też na środkach naj-
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przyzwoitszych przypomnienia głowie uko­
ronowanej  wyświadczonych j * j  usług, i skło­
nienia jej  chytrością lab przymusem do d o ­
trzymania obietnicy. T o  jedno  tylko dobrze 
wiedział,  że interes prędzej dojdzie  do celu, 
j ak  zasługa,  i że list dawnego jego  znajo­
mego R o l l e t , gubernatora Louv iers ,  który 
od  dawna duszą i ciałem był rojatistą, prę­
dzej zrobi na Henryku IV. wrażenie,  jak 
gdyby sam bez żadnej pomocy obcej udał  
się do niego. W  tym zamiarze udał  się 
z Fetcharnp,  twierdzy nad brzegiem m o ­
r za ,  drogą na Louviers  do Paryża.

Przebywszy do L o m ie r s  zajechał  do 
austeryi i zsiadł  z konia; lecz jakiś znaczny 
pan z nader licznym orszakiem właśnie co 
zajechał  był  do tej samej austeryi,  i dla 
tego długo czekać musiał  ubogi podróżny, 
nim się kto chciał  zająć jego koniem. W tćm 
położeniu Boisrose cieszył się szczęśliwą 
myślą ,  która mu przeleciała przez głowę,  
gdy się przypatrywał  świetnemu orszakowi 

rzybyłego gościa : »Któżto wie,« myślał  so- 
ie ,  »jakiego charakteru jes t  ten człowiek I 

czy 1 iż wszyscy wielcy panowie mają być 
interesowni, okrutni i niedostępni? nie źle 
mu patrzy z oczów, powierzę ma więc swój 
interes. Gdyby tylko chciał  za mną się ująć, 
toby mi pewnie więcćj pomogło , jak stu 
Rolletów, i w każdym przypadku dopro­
wadziłoby mię do celu^<

Mąż,  którego nasz podróżny tym spo­
sobem obrał  sobie za obrońcę, zdawał  się 
mićć lac trzydzieści i kilka ; rysy twarzy 
mia ł  wydatne, w których tyle się malowało 
chytFości ,  ile się pogodzić mogło z pozo­
rem prawości.  Miał na sobie p a n ce r z ,  a 
na tym płaszcz bo gaty ;  nader piękna, po- 
długowato ostrzyżona broda wdzięcznie 
spadała  na podwójną kryżę, która podług 
owoczesnej  mody otaczała jego szyję.

Dla dokonania swego zamiaru Boisrose 
poszedł  do obcego i przyjęty zos 'ał  z ży­
czliwością i szczerością, które, rokując mu 
dobry skutek, nader go ucieszyły. W kilku 
chwilach opowiedział  mu swoje imię i swój 
interes ,  a nowo obrany patron wypytywał 
go się o bliższych szczegółach jego żądania.

»Przypotninan'i soldem rzekł poićm rcałą 
tę rzecz bardzo dob ize ,  tylko szczegóły

je j  nie są mi dobrze wiadome.  Wyto saraii, 
z kilką jedynie towarzyszami, ktbrycheście 
sami sobie obrali, niespodzianie napadliście 
na twierdzę Fescharnp z niepodobną do 
uwierzenia odwagą. Przypominam sobie , 
że mi się w głowie zakręci ło,  gdym słuchał 
tylko opowiadania niebezpieczeństw,  które 
was przy tem otaczały; każdy mówił,  że tylko' 
miłość albo szaleństwo mogły was do tego 
doprowadzić.

Boisrose zarumienił się. »Nie masz tu
0 tern mowy ,« rzekł polem. .iDopełniłens 
za pomocą Boga i moich towarzyszów, com 
sobie postanowił. Gdym wtenczas j e szcze ,  
jak każdy dobry katolik,  należał do ligi r 
ofiarowałem zdobytą twierdzę oddać a d ­
mirałowi Vil lars ,  pod warunkiem, abym 
został  je j  gubernatorem. Goy się admirał  
dowiedział ,  że tek ważne miejsce wpadło 
w jego  ręce, przerwał rozpoczęte juz z kró­
lem układy;  lecz zamiast szczerej i otwar- 
Ićj odpowiedzi  na przełożone sobie przeze 
mnie warunki, wysłał  żołnierzy dla zajęcia 
twierdzy. "  edwoin się nie wściekł ze złości  
na taki postępek , a gdym w czasie tym sa­
mym usłyszał ,  że Henryk przyjął  prawdzi­
wą wiarę, czułem się sam być wolnym od 
wszelkich związków z l igą ,  która ogólnie, 
co do o só b ,  z których się sk ładała ,  nigdy 
nie zasługiwała na wielkie poważanie, gdy­
by nie wzgląd na chrześcijańską j w  powagę,
1 samemu królowi podałem le warunki.*

»Pięknie!  i cóż clalej ?«
pWarunki przyjęlo*.«
»I wy zostaliście gubernatorem F e -  

schamp ?«
»Ej gdzietam,« odpowuedział Boisrose,  

zgrzytając zębami,  »tak,  jak wasza miłość 
jesteście  gubernatorem czysca. Wywabio­
no mię z twierdzy , kiorejbym był  z po­
mocą  walecznych towarz\szy moi cli prze­
ciw ca łć j  Francy i broni ł ;  marszałek Bi- 
ron mię wywabił. W  imieniu króla przy­
rzekł  mi zupełne wynagrodzenie,  o którem 
do dziś ani s łowa więcei nie s łyszałem, 
i teraz sobie wystawiam, ze marszałek tak 
mało  ma s i ły ,  jak pan jego  ochoty wy­
wiązania się zdanego  przyrzeczenia;  a lbo­
wiem wczoraj d o p d r o  obecny byłem uro­
czystośc i , gdzie admirałowi Ydlars-, który
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nie bardzo wiele ma przyczyny sprzyjania 
uii, nie tyiko Feschanip, lecz całą prowin- 
cyję  w rządy oddano.«

»A to osobliwa hi story ja ,« powiedział  
obcy ,  »przecież król ,  pan nasz,  powsze­
chnie słynie z dobroć,  i sprawiedliwości.«

»E>yć to może« odpowiedział  Boisrosć, 
»lecz — między nami mówiąc — otacza go 
zgraja hultajów, którzy go do najgorszych 
rzeczy namawiają.«

»Którzyżto są ci hulta je?«
»Którzy? sam Rośny może pięciudzie- 

siąt królów popsuć. Czy go zna wasza m i ­
ło ść ?  Ale nie ,  to być nie może,  inaczćj 
wasza miłość wiedziałbyś, kto j e s t  sprawcą 
wszystkiego z łe g o ,  które się gdziekolwiek 
dzieje.  Jestto najzjadliwszy padalec na 
świecie bożym, oszust, łotr, łajdak,  kłamca! 
Gdybym go dostał  w swoje ręce...« T o  mó­
w iąc ,  gniewem zapłoniony, grożąc pięścią 
swemu obrońcy, że wzgardą i wściekłością 
tupał  nogami. Obcy uśmiechał się tylko 
na to burzliwe miotanie się młodzieńca.

»Zdaje mi się przec ie ,« rzekł  potćm,  
» ie  za mało wymierzacie sprawiedliwości  
margrabiemu Rośny. Jeżeli  w rzeczy samćj  
tak wielką wyrządził wam krywdę, zapewne 
nie uczynił tego z umysłu, lecz musiał ra- 
czćj uledz w tćm konieczności;  cokolwiek 
b ą d ź ,  macie moje s łowo,  że rzecz ściśle 
będzie roztrząśniona. Pytajcie się tylko o 
mnie , kiedy do dworu przybędziecie,  a ja  
pewnie będę mógł  dać wam dalszą w tej 
mierze wiadomość.« Potem odprawił  go 
z prawdziwie dworską grzecznością,  a Bois- 
r o se ,  nie posiadając się z radości ze swe­
go szczęścia, zbiegł  rączo ze schodów. L e ­
dwo stanął  w bramie,  aż obcy, który spie­
sznie odbywał tę drogę i tu wstąpił był  
ty'ko dla posilenia s ię ,  już wyjeżdżał.

»Goto za pan ?« szepnął w ucho j ed ne­
mu ze stojących najbliżej siebie, gdy pyszny 
orszak ruszył. — »MargraLia Rosny,«

Na te s łowa Boisrose,  jakby piorunem 
rażony, osłupiał.  Wnet jednak przyszedł  
do siebie, wyprowadził  sam konia ze staj­
n i , dosiadł  go i puścił  mu cugle,  aż póki 
w Paryżu nie stanął.

Tu poszedł  natychmiast prosić o au- 
dyjcncyją  u króla, i otrzymał ją, a gdy ani

swych pism nić miał  jeszcze w należytym 
orządku,  ani sprawy swej na piśmie do- 
rze nie wyłuszczył; prosi ł  zatem króla o to 

tylko,  aby nic temu nie wierzył, coby mu 
Rośny o tćj sprawie opowiadał ;  gdyż ten 
pewnie z dawnćj ku niemu nienawiści bę­
dzie mówił.  Poszedł  potem do swego po­
mieszkania dla przygotowania środków o- 
brony przeciw tak możnemu faworytowi.

Tymczasem margrabia Rośny, wiedząc 
dobrze ,  że z tak szczerym i namiętnym 
człowiekiem, j ak  Boisrose,  pewny może być 
wygranej,  j echał  bez przerwy swoją drogą.  
Wstąpił  do Mantę, dokąd zaraz z początku 
pojechać zam yś la ł ,  a zastawszy tam mar­
grabinę, udał  się z nią z tamtąd do Paryża. 
Boisrosó dowiedziawszy się o jego  przyby­
ciu, przepędził  kilka dni w namiętnem natę­
żeniu,  które tylko czasem łagodzone było 
tęsknotą, jaką waleczny żołnierz czuć może.

(C iąg  dalszy  nastapi.)

ANTWERPIJA I SKALE A.

I i i e d y  oczy  całej  Ei iropy zwrócone są na 
cytadellę antwerpską, następujący skrócony 
obraz tej twierdzy i rzeki Snaldy nie bę­
dzie pewnie przez czytelników obojętnie 
przyjętym: Skalda ma źródło swoje w de­
partamencie Somme , oblew a mury Cam- 
brays , Boucha in ,  Yalenciennes i C o n d e ,  
przepływa polern granicę belgijską i skręca 
się ku zachodniej  północy.  W dalszym 
swym biegu płynie pod Doornik i miia jąc  
Oudenarde i Gbent, przyjmuje kierunek co ­
raz bardziej  północno-wschodni .  Ale od 
Dendermonde zmierza znowu prosto ku 
północy aż do Antwe* pii, gdzie skręciwszy 
się ku zachodowi i przebywszy granicę 
holenderską, ciągle w kierunku zachodnim 
pospiesza do Morza Bałtyckiego.

Amwerpi ja  położona jes t  na prawym 
brzegu Skaldy, która przedziela miasto od  
szańców Tetede Flandres (ViamscheHnofd). 
Przed samem miastem bieg Skaldy jest 
z zachodu ku wschodowi, zaraz za miastem 
przeciwnie ze wschodu ku zachodowi. 
Wzdłuż zaś miasta płynie rzeka ta w pro­
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stym kierunku z południa ku p ó ł n o c y , i 
prawie w połowie tego prostego jej  biegu, 
znajduje się na lew^m brzegu bateryja, d o ­
piero co wspomniona.

Główne fortyfikacyje Antwerpii, to jest 
t e ,  które z największą ukończone zostały 
starannością ,  są: na lewym brzegu powyż­
sza Tete de Fiandres, a na prawym cyta- 
de l la ,  warownia MontebeLLo i Norderford. 
T e  trzy ostatnie leżą z tej samej strony, co 
i Antwerpi ja,  i mają względem miasta to 
położenie, że cytadella i MontebeLLo leżą na 
południe,  a Norderford  na północ Antwer­
pii. T ym  sposobem przyjeżdżając ze strony 
BruxeHi,  znajduje się cytadella i JMotite- 
bcllo przed miastem, Norderford  za niem, 
a Tete de Fiandres z drugiej strony rzeki ,  
naprzeciw niego.

Cytadella leży bezpośrednio przy sa­
mym brzegu Skaldy . styka s i ę  z mia s tem, 
od którego tylko stokiem (esplanade) jest 
przedzielona.  Przed nią leży luneta K ie l , 
która,  równie jak cytadel la ,  dotąd jes t  
W r ę k u  Holenderczyków.

MontebelLo leży równie z południowej  
strony mia s ta ,  ale na wschód cytadel l i ,  
a zatćm oddalone jest  od brzegu.

Położenie Norderford  jest  na północ 
Antwerpii.  Warownia ta o 400 prętów od 
miasta oddalona , łączy się z nićm przez 
szereg świeżo założonych fortyfikacyj. Ba- 
teryje te mocno są obsadzone ,  i dawać 
mogą ognia na Skaldę w tym kierunku, 
który rzeka ta poniżej miasta przybiera, to 
j e s t :  ze wschodu na zachód. Warownia 
Isabelle panuje nad zatokami.

Tete de Fiandres na lewym brzegu 
Skaldy, ma z jednej  strony małą warownię 
JBurcht, a z drugiej Saint Hilaire. Pierwszą 
obwarował był mocno Carnot, gdy za czasów 
Napoleona był gubernatorem Antwerpii.

Dzisiaj  w ręku Belgijczyków jes t  to 
mias to ,  75,000 mieszkańców l iczące,  oraz 
warownie MontebelLo i N orderford , z tej 
strony Skaldy co i Antwerpija położone. 
L l ice  wiodące ku cytadelli i  ku rzece, mo- 
•n o  są barykadowane i obwarowane. Przez 
ulice nadbrzeżne przejazd,  dla wzniesio 
nycli tamże wa łów, zupełnie jest  zatamo­

wany. Piękna wieża kościoła katedralnego 
służy za stanowisko wojskowe dla dania 
znaków. Naprzeciw ratusza stoją na obszer­
nym rynku zatoczone działa w zupełnej go­
towości, a Belgijczykowie zaciągaja codzień 
na wartę w rysztunku zupełnie bojowym.

Holendei czykowie są w posiadaniu cyta­
delli z lunetą K ie l (na prawym brzegu rzeki), 
oraz całego lewego brzeg j ,  z warownią Tete 
de Fiandres i obszernie za nią rozlegającemi 
się łąkami Polders. Na tych łąkach,  które 
z nasep piaszczystych powsta ły ,  stoi dziś 
artyleryja ; długa i mocna grobla ochrania 
łąki te od zalewów, a przez przecięcie je j  
mogą takowe być zupełnie wodą zalane. 
W  środku Skaldy ustawiona jes t  flotyla 
holenderska,  z kilku statków kanonierskich 
złożona, której prawe skrzydło opiera się o 
cytadel lę ,  lewe zaś o warownię Tete de 
Fiandres.

--------------  —  O O  —

LITERATURA SŁAW1AŃSKA.
W YJĄ TEK Z L IS T U  PANA J .  SZAFARZIKA.

W s z y s t k o  co teraz mogę uczynić i pilnie 
czynię ,  na tern zależy, abym zebrał  mate- 
ryjały potrzebne do historyi języka i lite­
ratury południowych plemion sławiańskich. 
Powinność to największa, z mego jeograti- 
cznego położenia wynikająca. Po pięcio­
letnich daremnych usiłowaniach, powiodło 
mi się nakoniec wszystkie przeszkody od­
dalić i drogę sobie ku wielu, bądź zamknię­
tym ,  bądź skrytym pamiątkom języka i li­
teratury otworzyć. Z rozkazu wyższego ka­
tolickiego duchowieństwa w Sławonii , w 
Chrowacii  i t. d. wszystko się pilnie prze­
ziera i dla mnie przepisuje... .  Dziwić się 
trzeba, jak wiele ksiąg od 15go wieku aż do­
tąd w serhsko-illiryjskim i chorwackim dija- 
lekcie pisano i wydawano. Najznakomitsi li ­
teraci nasi Dobrowsky,  Kopitar  i inni ani 
myśli dotąd o tern me mieli... Cóż kiedy sami 
Illirowie i Chrowaci  nie wiedzą co m a ją ,  
co m ie l i , jak i Czesi połowę swej dawnej 
literatury jedynie w katałogacn, t. j :  same 
tylko tytuły książek mają. Literatura uci­
śnionych,  słabych ludów,  jakićmi są po 
większej części sławiańskie, nie może mieć
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takiej organicznej  spójni  i tworzy<5 taką ca­
łość,  jak niemiecka i inne. Illirowie w od­
dziale poezyi i teologii zgoła  Czechom nie 
ustępują. 'J akże poszczęściło mi się wydo­
być  niektóre pomniki serbskiego języka. 
Prawie za każdą sposobnośc ią ,  kiedy się 
puszczę w drogę po Sławonii, Banacie i t. d. 
w dawnych kościołach i klasztorach na nie­
znane dotąd książki natrafiam. Cóż gdybym 
tak Bosniją,  Hercegowinę, Macedoniją, Bul- 
garyją i t. d. mógł  zwiedzić!  Mam to za 
rzecz pewną, iż tu cyrylijskiem pismem już 

rzed r. 1491,  a więc dawnićj  niż w Kra- 
owie drukowano. Znalazłem ułamek serb­

skiego rytuału , l iterami czarnogorskiemi 
(r. 1493 —  1495) drukowany , ale może i 
dawniej.  Prawo caraDuszana,  nieznajomy 
dotąd rękopism, dla pana Maciejowskiego 
wWarszawie przepisałem, przełożyłem i ile 
się dało,  objaśniłem....  O tem wszyslkićm 
moja »Historyja literatury sławiańskiej« zda 
w swoim czasie dokładną sprawę....  Dotąd 
ukończyłem tylko literaturę Sławian illiryj- 
sk icb ,  t. j :  Serbów katolickich-i greckich,  
Chorwatów i Słowaków. —  Z tego, com p o ­
wiedzia ł ,  wniesiesz, że przyjmuję podział  
dijaleklów sławiańskich pa. Kucharskiego.  
Uczyniłem to z własnego przeświadczenia.. .
0  nowych pracach tutejszych literatów pi­
sać teraz nie mogę. Książki serbskie dość 
licznie wychodzą,  ale są to rzeczy bardzo 
niedoj rza łe ,  najwięcej przez młodych stu­
dentów pisane. Wuk (Stefanowicz) nic nie 
pisze,  bywszy najwyższym sędzią w Belgra­
dzie ,  siedzi teraz w Zemlmie bez urzędu. 
Żal cz łowieka,  lepszych losów godnego!.. .  
W  Belgradzie  stanęła drukarnia , lecz j e ­
szcze dotąd, prócz paszportów, protokołów, 
ogłoszeń o cholerze,  nic nie wydała.  — 
W  Dumowni ku (Raguzie) Martehin; drukuje 
Gundulicza i inne stare dzie ła ,  lecz na j­
więcej książek do  nabożeństwa. Ogłosił  i 
}>Parnas illiryjskia w 20 częściach,  ale nic 
z te^o nie będzie. W Zara, Tryjeście,  We- 
necyi i t. d. książki illiryjskie częściej za­
czynają się drukować, ale się zgorszycie zle j  
barbarzyńskiej  ortografii (prawopis).  Vol- 
tiggi i Stulli głuchym śpiewali.... Książki 
chorwackie wychodzą w Zagrabiu ( Agram)
1 Wąrązdy nie, lecz mało  co znaczniejszego.

Ksiądz Fran.  Korytycz wygotował w ręko­
pisie »Wirgilijusza«, a Jan Krizmanycz, opat 
i proboszcz w Bystrzycy Miliona »Raj ulra- 
cony«. G d y b jź  to tylko wydali, lecz jrs l to  
los najlepszych dzieł  illiryjskich, że w ręko­
pisie niszczeją »Osmanida« fpocma boha­
terskie) Gundulicza do r. 1826’ na druk mu­
siała czekać. W  górnych Kralowcach (Karl- 
stadt) panPriitner założył nową cyryllicką 
drukarnię; wyszło z niej kilka książek, E le ­
mentarz Dositeja (książka pogrobowa) i 
kilka powieści.  W Lublanach  (Łajbach)  wy­
chodzi zbiór poezyj,  pod tytułem: K rajńska 
zhbeliza{ 1830 —  1851) dotąd wyszło dwa 
poszyty, trzeci się drukuje; redaktorem jest 
Kaslelez.  (z Czasoins Czeska ho Museum.)

P o l o w a n i e  n a  a LI i g a  t o r  a. O d ­
niosłem, pisze jeden Anglik z Maniili, wielki 
ł ryumf; zabiłem alligatora, który od dwóch 
lat był plagą wsi, bo chwytał  woły ikonie ,  
a raz nawet pochwycił  Ind J a n i  na, który 
rzćkę jego  przepływał.  W Dżala - Ożala ' 
(miejscu mojego  pobytu) nigdy jeszcze alli­
gatora nie spolowano, a gospodarz mój żad­
nego wielkiego w tym gatunku potworu nie 
widzia ł ;  łatwo mi więc przyszło namówić 
go, aby się ze mną na tę wyprawę odważył. 
Właśnieśmy się dowiedziel i ,  że aligalor 
pięknego konia udusił  i powlókł  do małej  
rzeczki z drugiej strony osady. Zaraz udali­
śmy się na to miś jsce i zaciąanętiśni] m o ­
cną sieć przy ujściu rzeki. Polem wypra­
wiliśmy Indyjan w czó łnach,  na wystra­
szenie potworu wielluemi kijrni z jego  kry­
jówki na dnie wody, i tu się zaczęła walka 
w jak  naj lepszym porządku.  Zrazu alligalor 
rzucił  się ku ujściu rzć k i , a znalazłszy je  
zagrodzonem, popłynął  na zad ;  lecz znowu 
odstra szony , zwrócił  się i chciał  ujść lą­
dem. Był już o kilka kroków ode m n ie ,  
kiedym go pićrwszą kulą w przednią łuskę, 
a wnet dwiema drugićmi w grzbiet i brzuch 
ugodził.  Zląd odstraszony, udał  się w drugą 
stronę, gdzie go mój  towarzysz dwiema ku­
lami przywitał.  T u  już rzucił się gwałto­
wnie ku ujściu,  przedarł  się przez dwie 
s iec i ,  ale się zaplątał  i wtedy zaczęła się 
walka włóczniami i ognistą bronią. Wczasie 
je j  dziwnie zręcznie używał zębów i ogona.
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R u c h y  jego jednakże b y ły  nieco utrudnione, gdyż zjadł 
b y ł  całego Konia, Którego trzy całe jeszcze  nogi znale­
źliśmy w jego brzuchu ; do tego wiele Kamieni , D ieKtóre  
bardzo  ciężkie. Nakoniec, przy  pom ocy  wszystKicb iudzi , 
h t ó r v c b  tylKo zwołać inożna było ,  ściągnęliśmy gc na brzeg 
i włóczniami i maczugami dobili ostatec—dc. Alligator ten 
miał 20 stóp długości a 11 objętośc i.  G ło w a  ważyła  275 
funt . ,  cały w ażył  bez mała 3 ,000 funtów.

—  Ze L w o w a .  —
Sztrasburg d. 9. listopada 1832. P-zed kilka dt.ia.ai 

p rze jeżdżał  tędy Se w e ry n  G oszczyński .  Poe.a .ten, jadąc 
przez S zw ajcary ję ,  przy jęty  b y ł  z najwięKszym entuzyja- 
zmem od J .  11. W ern era ,  Który mu w pie'rwtzycL chw i­
lach pr7ywitauia całKowity pr..ehład Z a n. K u K a n i o  w- 
s k i e g o ,  przygotowany do druhu, prezentował,  j e s l to  j e ­
den z najznahumitszycli wielbicieli GoszczyńsKiego talentu, 
w  rozmowach swoich powtarza ón często ,  ż e ,  co  do 
bujności i rozległości fantazyi,  nie masz poety  nad G o ­
szczyńskiego. Przekład Z a m K a H a n i o w s k i e g o  przez 
W ernera wyjdzie ,  raze.n z przekładem „ W a l l e n r o d a ”  
i „ D z i a d ó w "  M ićk .cw icza , tudzież „ M a r y i ”  M alc z e w ­
skiego. S e w ery n  Goszczyński udał się  ztąd prosto do 
P a r y ż a ,  gdzie go jego towarzysze m ło d o śc i ,  a  szczegół 
nićj Bohdan Zaleski z upragnieniem oczekują.

Unia ago października r. b. daw ała  w Dreźnie kon­
cert na sk rzyp cach ,  przejeżdżająca tamtędy P o lk a ,  pani 
F  i 11 p o w i c z o w a , z domu Minclh. Je s t  ona uczennicą 
S p o h ra .  Dziciirffit W iener Z eitsckrift J \ i r  K un st,  L iter., 
T eat. und M ode w nrze 138. takie o grze je j  umieścił  
zdanie sw ojego korespondenta:  „N ie  s łyszeliśm y dotąd 
d a my ,  grającej  podobnie na skrzypcach , z taką czystością  
i pewnością  gry,  z takićm pokonywaniem tylu wielkich 
trudności ,  z tak pięknym tonem i cgzekucyją  pełną dus«.y 
i czucia.”  Znakomita wirtuozka ta, której talent tak bardzo 
teraz staje się dla niej w nieszczęściu p o m o c n y m , miała 
także zoszczytgrać  na pokojach  jdj król. mści, ks. Ludwiki.

Famihja  muzykalna B e ł s k i c h  znajduje  się  teraz 
w  Widdniu , gdzie zamyśla  dać koncert. Zlamtąd ma za 
miar udać się do Paryża .  G azeta  Teatralna Wićdcńsha 
z d. 24. listopada r. b. talentowi każdego członka tćj fa­
milii oddaje właściwe pochw ały ,  lecz szczególniej  z ach w y ­
ca się nad grą sześć-lctnicgo Apolinarka i po w iad a :  „ ż e  
s ły szeć  grę jego na skrzypcach  je s t  prawdziwą rozkoszą , 
htóra każdego podziwieniem prze jm u je .”

Tomik pićrwszy R o z r y w e k  d l a  d z i e c i ,  w y d a­
w anych  w Poznaniu przez autorkę „Pam iątk i p o  dohrćj 
m i l c e ”  ( [ ł le inen1. z Tańskich f lofinannową) opuśc ił  już  
p rasę  i zawićra między innćtni O jo i s D r e z n a  i o k o l i c ,  
skreślony podczas pobytu  jć j w  tćm mieście. Ciekawy 
je s t  także S p i s  p r z e s t a r z a ł y c h  w y r a z ó w .

W  Wnrszawie zapow iedz iano : D z i e n n i k  r o i *
n i c z o - t e c h n o l o g i c z n y .

W  no Toroezniku l.pskim U rania  na r. 1833 umie­
szczona jes t  między inndmi powieść Id u s, napisani przez 
pa.  P a sgaru ,  w którćj g low uą rolę gra Polka w N ,c m c /e c h .

W wieku ló tym  bawił  w Tarnow ie bliz.ko dwóch 
l i t  J a n  hrabia S p i s k i ,  król węgierski ,  wygnuuy z Węgier 
przt z F erd yn an d a ,  króla rzy m skiego ,  i po łe jm owany po 
hrólewsku przez właściciela Tarnow a, Ja n a  Tarnowskiego, 
hetman, wiel. k o r . ,  na co tenże n;e mało własnego im - 
jąlhu nadwerężył. CH istoria-Pannonico-Dacica lib. 1. cx. 
a .  1527. JF o lfgan g i Comites de Bethlcn .J W róciw szy  
na tron węgierski, postawił  na pamiątkę bytności swojć j 
w  Tarnowie piękny i kosztowny ołtarz w tamtejszym k o ­
ściele fa ru ym , jak  świadczy dziejopisarz Orzechowski.

* *
*

P ew ne towarzystwo uczonych w  W ęgrzech  obrało 
zmarłego profesora llegcir  swoim członkiem honorow ym . 
Ciekawa rzecz jakim sp o so b em  towarzystwo to potrafi  
p rzes iać  nieboszczykowi patent na tę godność.  ( ? )

W  mieście Scbtuidebcrg w  Sz ląsk u ,  położonem  
w  przyjem nej oko licy ,  którą z pow od u  wielu ogrodów 
z różumi, a mianowicie z pow odu  wyłącznego u podoba­
nia mieszkańców w sadzeniu ró ż ,  G u lis tan em  Szląskiir 
nazw ać m ożna,  od b y ła s ię  d. 17. paźd. r.  b. ciekawa uro- 
cz y s to ś ć :  l iy łto  bow iem  ślub hrabianki Le o n ly n y  dc  Clary 
i Aldringen, córki ś. p. księcia Harola de Clary , z księciem 
Bogusław em  Radziwiłłem, k.óryto obrzęd odbył hr. Siedl- 
nicki , kanonik i radzca honsystoryjulny z W ro c ław ia ,  w 
obecności  rodziców pana m ło d ego ,  maiki panny młodej 
i jd j rodzeństwa. Znajdowali się oraz na te'm świetne'm 
weselu  książę Wilhelm prusk i ,  brat króla jm ci pruskiego, 
tegoż najjaśniejsza famili ja , i wiele znakomitych osób  
z m iasta ,  tudzież okolic.

Pisma niemieckie w spom inały  już  dawnie'j o filozofie 
królewieckim H e rb a r t ,  zw raca jąc  uwagę na dzieła j e g o ,  
napiętnowane jenijtuzeni p raw aziw ćj filozofi i ,  przepow ia­
da jąc  mu oraz znamienite w  ojczyźnie jego  wzięcie. Prze­
powiedziany czas ten zołiżać się zdaje w tej chwili, albo­
wiem jeden z najcelniejszych uczniów je g o ,  prof. Griebcn- 
kerl w b ru n szw ik u ,  autor systematu estetyki wediog za ­
sad  Herbarta, w ydał  listy o nauce filizofii H erbartowskie j ,  
które do rozszerzenia oać j  tyle zapewne przyczynią s i ę ,  
ile s ław ne listy Reinholda o filozofii K a n t a , co  tak wiele 
przyczyniły  się do upowszechnienia dzieł tego myślącego 
au tora ,  którego ojczyzną je s t  także Królewiec.

N ow em  zjawisk.em w Berlinie są  liczne odczyty 
(pre lekcy je )  prywatne, zapowiedziane na zimę tegoroczną.  
Ociemniały historyk Muller będzie tradow ał o  now ych 
dziejach. W ieszcz powinien b y ć  c iem nym , powiada da­
w ne p r z y s ło w ie , ażeby zaś przedrzeć się przez zasłonę 
nowszej  liistoryi, trzeba niejako mieć o czy  wieszcza. O  
ziemiorodztwie fizycznetn czy tyw ać będzie prof. Klóden,
0 chemii doświadczalnej prof. L in d e s .  a o jenerał-basie i 
hompozycyi Oto  Nicolai. O pró cz  tego dawane je szcze  
będą wielorakie odczyty konwersacyjny o językach  ży ją ­
cych , oraz s taroży tn y ch ,  t ak,  że nic chod/ąc  do sżkół 
publicznych można zostaŁ incognito  uczonym w zupełuetn 
tego wyrazu znaczeniu.

Pan A. Dietrich, tłómacz bajek narodowych russyj-  
skich tta ję z y k  niemiecki, powiada w  przemowie do oziefa, 
s w o je g o ,  że haiki narodowe wolno w R o ssy i  drukować
1 wyda vać bez pozwolenia cenzury: ( G .  P o r . )

Pewien kompozytor  niemiecki umieścił  w  swoich li­
stach z W łoch następujące wiadomości o teatrze medyjolati- 
skim: „ L u b o  znam prawie wszystkie większe teatra R u ro p y ,  
teatr opery  w Medyjolatiie w prawił  mię jednak w nie małe 
zadziwienie.  Zalcdwo moŻDa wyobrazić sob ie ,  jakie w ra­
żenie robi ten gmach teatralny, jaki w nim przepych ,  jaki 
ba let ,  jakie ubiory. Niekiedy byw ało  na raz po kilkaset 
o sób  na scenie.  Teatr  ten ma sześć  rzędów ló ż ,  w każ­
dym po 40. Widziałem „Ingilarę,  królową Hiszpanii”  operę  
M ercadanicgo która mi się nie p o d o b a ła ,  także „Cliiarę 
d Rosenberg”  R icciego ,  m ającą  wiele inie'jsc pięknych. 
W tćj chwili nie je s t  jednak opera  ta dokładnie osadzoną. 
C o  ca rozkosz musi  być dla kompozytora widzieć operę  
sw o ją  wystawioną na tej sceu ie .”

Pod czas ostatniej wielkići uroczystości strzelców w L u ­
cernie, nuleżaia pani Aloiza M a g e r d o  najlepszych strzelców, 
lubo dopiero ma lat czternaście. Nigdy uie chybiia ce lu  i 
przyjętą  została jednogłośnie do towarzystwa strzeleckiego.

„ P o  między osobam i,  kfóre w  Paryżu  zu3!c m ,“  
pisze Depping w sw oich : Wspomnieniach z ż y c i a  Niemca, 
„zn a jd o w ał  się także L lorcn te ,  ów sławny dziejopisarz
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inkwizycyi hiszpańskiej . Odwie'dzatem g£ często i  pozn a­
łem  w nim męża ze wszech  miar uczonego Dnia p c w .  
nego zdybałem  go bardzo rano na ulicy i gdym go z a p y ­
tał, zkąd idzie, odpowiedział  m i : „ N a jm o w ałe m  się w nocy 
za stróża przy  um arłym . Ani mi się ś n i ł o , gdy bytem 
kanonikiem w T o l id o  i ta jn ym radzcą w M a d ry c ie ,  że 
kiedyś tym sposobem  bedę sobie na chle'b zarabiał , iż 
będę w Paryżu pilnował umarłych !“  —  T e n że  L loreute  
później wygnany z Francy i  przez ministra Peyrounet umarł  
w  największdj nędzy w ojczyźnie.

Pewien ofice'r francuzki op isu je  w ten sp osób  ubiór 
Beduinów  w  Algierze :  Od stóp do g łowy okryci są grubą 
wełnianą o p o n ą ,  związaną na wierLchu g łow y. Koszul i 
b u tó w  nie noszą i uzbrojeni są  bardzo dłogiemi strzelbami, 
trafiające'nii nadzwyczajnie daleko i z wielką pewnością. 
O p ró cz  tego mają  zaw .ze  przy sobie noże ostre .

Pewien deputowany rzekł raz do Ludw iha X V I I I .  
króla francnzkicgo: „ B y ło b y  dobrze najj .  p a n ie ,  gdyD /s
kilka najwięcćj czytanych gazet np: Constitutionel albo 
ęLourrier-franęais zakupił i kazał pisać w duchu rojoli- 
s to w sk n u ."  Ludwik X V II I .  odpow iedzia ł :  „ W sz y s tk o to
dobrze mój panie, ale potrafiszże w ćpan tak ła two czytel­
ników jak  i gazety  zakupić ? “

Pewien oficer,  imieniem Jakob, w F o rge s  w e F ra n ­
cyi zamieszkały, wynalazł sp osób  robieuia z kartofli napoju , 
który zupełnie do wina n.uszHaiuiowego jest  podobny.

Admirał  Francuzki R u c r e s t d e \i l leneuve,  dow odzący  
na Skaldzie flotą rrancuzką z angielską p o łą c z o n ą ,  s łu ży ł  
w Ditwie pod Trafalgar  za chorążego okrętowego na okrę­
cie linijowym h e u o u ta b l e , z którego w yp ad ła  ku la ,  co  
zabiła admirała angielskiego N e lso n a ; ter.ze okręt zmusił  
d o  milczenia działa okrętu admiralskiego Nelsona, Viktory, 
równie dzielnie potykał  się z drugim trzy-masztówyin o- 
krętem i uległ dopiero ,  gdy od obu tych kolosów m or­
sk ic h ,  oraz trzeciego okrętu Imijowego o  7 4  d z ia łach ,  
który  mu ty ł  zabra ł ,  zatopiony został .

W  Jo a rn a l de Savan n ah  czytam y następu jące  szcze­
gólne doniesienie: „N iże j  podpisany Jo h n  f iew ctt  zawia­
damiam niniejs/ein wszystk e m a n ę  mi litoac,we d u s z e ,  
że żadnego d ługu ,  który od dm a dzisiejszego z ro b ię ,  
p łac ić  nie myślę. Jo h n  Hewetl "

Cesarz chiński, sam w wolnych cbwflach książki pi­
s z ą c y ,  powziął zamiar wydania ogromnego dzieła.  M a t o  
b y ć  słownik k o u w e r sa c y jn y , olbrzym w rodzaju słowni­
k ó w ,  góyż ma się składać ze 168,006 tomów. Pracuje 
nad tćm dziełem 270 3  re d ak to ró w , których głowa je s t  
sam  cesarz. Dawniej już mieli Chińczycy encyklopedyją  
z 6 ,000  tomów z łożon ą ,  z tych 60 same'j m uzyce pośw ię­
co n y c h ,  lecz ilość ta zdawała  im się je szcze zbyt małą.

N A J N O W S Z E  D O Ś W I A D C Z E N I A  A L D I N I E l i O  
Z O D Z I E Ż Ą  N 1 E S P A L N A -

»V n«*e 46. Rozmaitości tegorocznych donieśliśmy 
o  próbach kawalera Aldinicgo ratowania wszelkich przed , 
miotów zgw altow uego  ognia, robionych w Wiedniu w ob ec­
ności  Najj .  Cesarza i całego dworu cesarskiego. O  dal­
szych  doświadczeniach Alńintego czytam y w p iśm ie :  Oe- 
sterreichishes A rch i*  z d. 17. listopada r.  b. nr. 133. na­
stępu jącą  w ia d o m o ść : „ W  magistracie wićdeńskim, w o b ec­
ności najznakomitszych osób, dał Aldinf z M e dy jo lan u  świe­
tne dow ody, jak  dalece opićroć się można trawiącej m ocy 
ognia. N ajprzód  dawał obecnym paluchy z asbestu, zro­
bione podług jego p rz e p i su ; założone na palec i trzymane 
nad palącą się  świe'cą, ani się nadpali ły ,  sai  gorąca do 
ciała ule dopuściły . Pokazyw ał  potćnt dychlow nc ręka­
w ice  z tej samej materyi,  za pom ocą których dosyć długi 
czas  można był o  trzymać w ręce  rozżarzone sz y n y  że- 
laża;  gorąco jednak n e doszło  do ręki. Na ostatek maskę

z am ian tu , i której otw ory dla oczu opatrzone b y ły  kra­
tkami z cienkiego drótu żelaznego , w ystaw ione na p ło ­
mień zapalonej na dziedzińcu s ł o m y ,  i u w ażan o ,  że p ło ­
mień ogarniał w prawdzie maskę, nie wchodził jednak we> 
w rą lrz  niej . Z  tego można b y ło  w nosić ,  że człow iek, 
ubrany oprócz  lego w spodnie  i kaftan z cienkiego drótu 
żelaznego, opatrzony tarczą z podobne'j materyi krotki czas 
śród płomieni bez opieczenia się  w ytrz y m a ć ,  i je szc z e  
mieć m o /e  potizebną zręczność i siłę do wyratowania 
rzeczy  kosztownych. Zocbonzi jednak p y ta n ie , czyli go­
rąco , zamknięte w m a s c e ,  me grozi uduszeniem człow ie­
k o w i ,  który ją  ma na sobie- tak ,  żeby dla oddychania 
jedyuie  powietrzem mimowolnie je j nie zrzucił . Ł ą c z ą c  
odkrycie pana Origo w Rzym ie z odkryciem kawalera Al- 
d.uiegb możeby się dało  uchylić,  a przynt-jtitniei z mnićj- 
s z j ć  g o rą c o ,  które przechodzi przez a s b e s t , i przy  s ł a ­
bych udwet doświadczeniach wielkie spraw uje  poty. Pan 
Origo d o s trz e g ł , że odzież sukienna , zmaczana w d osy ć  
gęstym  rozcieku siarczanu glinki i siarczanu wapna, opiera 
się trawiącćj ntocy o g u ia ; oprócz tego u w a ż a ł ,  że n a p e ł ­
niona wodą zw ycza jną  sikawka ogień w b e czce ,  palnę 
matery ją  n ap e łn io n e j , w  trzech godzinach i 27 minutach, 
wypolrzebowaniem 35  wiader w o d y ,  n g as i ła ; gdy zaś 
woda w sikawce tęgim rozciekietn a łuau  i gliny by ła  na­
sy c o n a ,  ten sam  skutek ju ż  w 47 sekundach i wypotrze- 
bow aniem  tylko 5 wiader w ody sprawiła . Czyliżby więc 
asbest ,  tą mieszaniną napełniony, nie by ł  dla gorąca mniej 
d o s tę p n y m ? —  O dkrycia  panów Origo i Aldini mogą w na­
szych urządzeniach do gaszenia ognia znaczne spraw ić  o d ­
miany. P r a w d a ,  że odzież asbestowa jest  kosztowna, że 
zatem projekt robienia Je k o rac y j  teatralnych z płótna asbe 
stowego nie jest  do w yk on an ia ; gdzie atoli chodzi o  rato­
wanie życia ludzkiego, zarzut ten w krótceby upadł.  O d ­
krycie pana Origo w  ,ćn> ma pierwszeństwo, że nie pod­
lega znacznym trudnościom, i pow szechnie  może b yć  za­
stosowane Z y c z y ć b y  n a le ża ło , aby  metoda pana Origo 
b y ła  tak, jak pana Aldiniego w y p ró b o w a n a ,  a t o ,  cobjr 
p róbę  wytrzymało,  aby jak najprędze'j ku pow szechnem u 
użytkowi zostało zaprow adzone.“  * )  (M ath . K o c h . )

* )  P o  napisania tego artykule  zaproponow ano istotnie zap ro ­
wadzenie narzędzi nlespaluych A dimego. P o d ,eważ przy ­
znano, że wielki stopień gorąca, na które człowiek w odzie­
niu z kruszczu i z a oj antu j r s t  wysławiony, j e s t  dla niego 
niebezpieczne i przeszkadza mu w ratowaniu , zapropo­
nowano zatem .p ołączyć przyrządzeniem pana Aldiniego 
wynaleziony przez majoru Mortony, a przez wićdeiLkiego 
mechanika pa . Kraft  zrobiony aparat oddychalny, za p o ­
mocą którego człowiek, w ystawiony na ogień, oddychałby  
świeżem powietrzem i zabezpieczony był od uduszenia. 
T e n  aparat respiracy jny iest to flaszka żelazna na 20 a.mo- 
sl er, napełniona sciśniouem powietrzem, i od przypadku ,  
aby w wielkiem g o rą c u ,  powietrze rozprężającćm nie 
p ę k ła ,  opatrzona klapką. F laszka  ta przyw iązu je  się 
na plecach. Powietrze-idzie z niej rurą skórzaną przez 
py p k ę ,  która się obraca, do gęby. Przy ustach skórza­
nej m aski,  której oczy  opatrzone są  szkiełkami, znowu 
j t s t  klapka dla wypuszczania z ust powietrza. A b y  zaś
i śród najgęstszego dym u rozróżnić można przedmioty,  
m ożnaby p ro p o n o w a ć ,  aby  cz łow iek ,  wchodzący vv o- 
g ień,  wziął z sobą świecę z mieszani'  y , którą autor 
nazywa Leuchtkugclsatz  „ a która , jak * «  rłomo , w y ­
daje  p łom ień ,  nie gasnący w azocie (StickstoJ'fJ. C o  
do aparatu  pana Aldiniego, uznano z ł  uiezbęduy w aru­
n ek ,  aby odzież z kruszcu przynajm nie j na cal pdsta- 
w ała  od  c ia ła ,  albowiem tym tylko sp o s o b e m  uchylić 
m ożna nap ły w  ognia i gorąca.

R e daktor ,  M ikołaj  M i e h a l e w i c z .  —  Drukiem Piotra P i l l e r a .


